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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 13. L u t e g o .

J W .  G ene ra ł  B a ro n  K re u tz ,  p rzyb y ł  do tu ­
tejszej stolicy.

Z  d n i a  14.  L u t e g o .
O n eg da j  w wieczór  wyjechał  do Pete rsburga 

J O .  X ią ż ę  Fe ldmarsza łek  N am ie s t n ik ;  w cza­
sie n ieobecności  Xięcia obe jmuje  dowódz two  
czynne j  armii  J W .  Gene ra ł  j a z d y ,  Baron 
K re u tz .  J W n y  G e n e r a ł - L e j t n a n t  Ra u ten-  
s t rauch prezydować będz ie  w Radzie  A d m i n i ­
s t r acyjne j ,  a J W .  G e n e ra ł - A d j u ta n t  Pankra-  
l iew w Radzie Stanu.

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 7. Stycznia.

Osma n  Basza jest ciągle p r zed mi o t em  p u ­
blicznej uwagi .  N ie m o ż n a  dosta tecznie wy- 
t iómaczyć sobie tego postępku po lub ieńca W i-  
cę -Kró la  egipskiego.  Dotąd nad ar em nie  ocze­
kuje umieszczenia  w wojsku lub j akiejkolwiek 
nagro dy  ze st rony Su ł t an a ,  za okazaną m u  
uległość .  Por ta  postanowiła nieufać zb iegom,  
gdyż ci są często agentami  jej ni ep rzyjac ió ł ,  
i  pod maską ob łudy  po tem han iebn ie j  jeszcze 
zdradzają  po ło ż o ne  w nich zaufanie.  Zasta ­
nawia rów nież ,  ze Pułkownik francuzki S eves

zamie rzył  także opuścić chorągiew M e h m e d a  
A l e g o ,  albo jak s łychać już  to ucz yn i ł ,  i źe  
uk łada się w tej mie rze  z P or t ą .  W y s p a  Kan* 
dya wystawia okropny  widok.  Codz ień  p ra­
wie  bywają  tam exekueye i już  więcej  niż  §oo 
ludz i  s t racono.

L is ty z Kane j  (na wyspie Kandy i )  d o n o s z ą :  
„ R o n s u lo w ie  w Kandyi  doznają l icznych p rzy­
krości.  Nieszczęśl iwi  mieszkańcy,  uciskani  
p r zez  Baszów eg ipsk ich ,  op łakując  swoich  
przyjaciół  lub  k re w n y c h ,  błagają tylko o p rzy­
rzecz oną  im ła skę,  aby mogli  oddal ić się 
z wyspy.  Blisko 6000 Kandy jczyków oświad­
czyło to życzenie .  L u d z i  zdo lnych  do b ro n i  
n iemasz więcej  jak 2000. Dotychczas niechcieł i  
otwarcie opierać  się s i ł ą ,  z o b a w y ,  aby p r zez  
to nie wystawili swych ż o n ,  starców i dzieci  n a  
n iebezpieczeństwo .  L e c z  co" chwila spo dz ie -  
w a ć s ię  mo żn a  k rwawych wypadków,  jeśli A d ­
mirałowie egipscy n ieuźy ją  ś rodków dla u ł a ­
twienia n ie szczęś l iwym odda len ia  się z wyspy  
i  tym sposob em un ikn ie n ia  śmierci.*4

A  u s  t r y a,
Z  W i e d n i a ,  dnia 27. Stycznia.

Zdaje  się,  i i  n ie  wszyscy pe ł n o m o cn i  M in i ­
strowie n i e m i e c c y  otrzymali  po t rzebne  instruk- 
cye ;  dotąd bo w iem  n ie  odprawi ła  gię d rug a  
narada ,
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S z w a j c a r i a .
Z  L  a u z a n n y , dnia 5, L u te g o .

Rz ąd  kantonu Wa ad t  wydal  pod d. 2. b. m. 
nas tępujący okolhik do wszystkich soł tysów 
i władz miejskich k an i o n u :  Z lecen ie  dane  po 
Wołanym do b ron i  tnil cyom ma tylko sp.okoj- 
no ść  i publ iczny porządek na celu.  Z n a j d u ­
jący się w kantonie Kern wychodźcy polscy, 
jako też i innych różnych  n a r od ó w ,  z g r o m a ­
dzili się ró wnocześn ie  w kanton ie  W a a d t ,  
a  to w zamia rze wkroczenia  z bronią w ręku 
do  państwa sardyńskiego,  Władz a ,  k 101 ej cz u­
wan ie  nad  bezpieczeństwem kan tonu  pow ie ­
rz o n e  zostało ,  przejęta obow iąz k ie m,  jaki na 
n ią  włożony  został przez prawo  na rodów,  
p rzez istniejące między  pogran icznemi  p ań ­
s twami stosunki i przez zapewn iony  Szwajca 
ryi  stan n e u t ra ln oś c i , na u i r zym auiu  k tórego 
tak wiele jej za leży ,  dowiedziawszy  się o tym 
z a m ia rz e ,  nie  mogła dozwol ić ,  aby t erryto-  
r y u m  związkowego państwa stało się miejscem 
zbierania  się lud z i ,  zamyśjających o p r zeds ię ­
wz ięc iu  kroków nieprzyjacielskich przeciw 
o ś c ie n n e m u  pańs twu ,  —  Z m u sz o n a  więc zo­
stała Rad a  państwa chwycić się ś rodków dla 
odparcia  i zniweczenia  planów polskich i w ło ­
skich wychodźców.  Chciała się ona począ 
tkowo ograniczyć na zapob ieżen iu  ( emu w doi  
b r y  spo sob ,  i z l econo  dla tego soł tysom nad  
b r ze g ie m  jeziora G e n e w s k ie g o , aby wezwali  
w  ich obwod ac h  znajdujących się Po laków do  
cofnięcia się ku pó łnocne j  granicy.  L e c z  bra­
n ie  s ię  wychodźców wkrótce pokaza ło ,  iż n a ­
m o w a  w takim razie n ie  będz ie  dosta teczną 
i  źe s ię  t akową .do zaniechan ia  p rzedsięwz ię ­
cia swego skłonić nie  dadzą.  W i e l u  z n ich 
n ie  do t rzymało  sweg o  p r zyr zeczen ia ,  i mi m o 
danego  s łowa h o n o r u  i z a p ew n ie n ia ,  źe się 
z n o w u  udadzą  d r ogą  do  k a n t o n u  Bern p r o ­
w adz ącą ,  usi łowali  oni  wszelkiemi sposobami 
un iknąć  baczności  czuwających władz.  — T e ­
raz  p r ze ko nan o  s ię  o konieczności  wezwania 
giły zbro jne j ,  końcem eskortowania  wychodź­
c ó w ,  których do od w ro t u  zmus ić  ch c ia n o ;  
ale ci mieli  tyle czasu ,  iź się wzdłuż  jeziora 
rozpierzchl i  i ukryć zdojałi .  Usi łowania prze­
to  władz rządowych do tego zmierzać musiały,  
aby przeszkodzić wylądowaniu  tychże  na b r ze ­
gach Sabaudyi .  I  to by ło  g łówną  p rzyczyną,  
dla której ,w o bw od ac h  p o ło ż on y ch  n ad  b rze ­
gami jeziora wojsko zg ro m a dz on o ?  p rzyc zem 
sołtysi pod dn.  27. Stycznia na  p rzypadek p o ­
t r zeby  upoważ n ien ie  do  wspie rania  źandarme- 
r y i ,  a późn ie j ,  t. j. d. 30.  t. m . , wyraźny roz­
kaz odebral i .  — K ońc em  za prowadzen ia  wię ­
kszej j edności  w dział aniach  w oje nn yc h  i uczy­
n i en ia  tychże tern skuteczniej szemu,  powie?

rzo n o  g łó w n e  do wódz two  n ad  wojskiem oh- 
wodo w M o r g e s , Ro l l e  i N y o n  j e d n e m u  tylko 
na cz e ln ikowi ,  a tym naczelnikiem jest Kom-  
meiu iant  o b w od u  Lauzańsk iego  G e ly . — P rz e ­
cież mi m o  tych p rzedsięwz iętych środków 
ostrożności  zdołała znaczna liczba w y cho dź­
ców przybyć do  miasta N y o n  i w okolice te­
go ż ,  gdzie się ukryli. Dn ia  1. L u t e g o  około 
godz iny  4. r a n n e j ,  nim ich plan przewidzieć 
było m o ż n a ,  zg romadzi l i  się w l iczbie 150 
całkiem uzbrojeni  i w am un ic y ą  opat rzen i  
w porcie i zabrali  statek naładowany  deskami ,  
kt ore bez ce remoni i  w wódę wrzucili .  —  Na  
pierwszą wiadomość o tym wypadku zostało 
wojsko w Nyori ie siraż odbywające z g r o m a ­
d z o n e ;  ale pon ie waż  Polacy z nade r  wielką 
szybkością wZięli się do dzieła ,  n iepodobni*  
więc było zgromadzić dosta t eczną si łę i oprzeć '  

się ich wsiadaniu na statek i odp łyn ięciu .  
K o m m e n d a n t  przestać musiał  na wezwaniu  
P o l a k ó w ,  czego j ednak  nie  us łuchal i - i  statek 
natychmias t  oddal i ł  się od b rzegu.  — W ś ró d  
takich okoliczności  kan ton  W a a d t ,  mimo lito­
ści jaką nad nieszczęśliwymi mieć wypada,  nie  
inoze  dozwol ić ,  ażeby  się cudzoz iemcy  mocą 
oręża  na jego ziemi  usadowil i .  Pierwszym 
warunk iem,  k tó r emu ci wszyscy zadosyć uczy­
n ić  pow inn i ,  k tórzyby sobie  do gośc inności  
prawo rościć chcieli ,  jest ,  ażeby się poddal i  
is tniejącym w kraju us tawom i rozkazom wła­
dzy.  Obowiązek  ten włożony  na mieszkań­
c ó w ,  staje się także i dla p rzy ch odn iów  o b o ­
wiązującym.  — Rad a  kan tonowa  rozkazała za- 
tein n ie zwłoczn ie  zebrać batal ion p iechoty 
i kompan ią  karabinierów.  Wojsko  to w sp ó l ­
nie z hędącem już  pod b ron ią  ma pozostać pod 
rozkazami  Pana Gely i o t r zymać rozkaz,  ażeby 
na  p rzypadek ,  gdyb y  wychodźcy wyparci  z p o ­
g ran icznego  kraju zbrojno na  naszę  z i emię  
wkroczyc chcie l i ,  takowych wst rzymało ,  albo 
w razie potrzeby ich rozbroi ło  i na p rzezna­
czon e  miejsca odprowadzi ło.  —  T e n t o  jest, 
moi  P a n o w i e ,  s tan wypadków,  których nasz 
kanton był  widownią,  i wyjaśnienie powodów,  
które nas do chwycenia  się ś rodków dążących 
do  u t rzymania  spokojnośct  i wykonania  praw 
skłoni ły.  Rad a  kan tonowa  podaje  to do wia ­
domości  władz miejskich w celu wezwania  
tychże do pop ie ran ia  za le conych  przez  n ię  
środków.  P iln ie  tego przestrzegać t r zeba ,  aby 
zapob iedz  n ie p r a w n e m u  poby towi  każdego 
p r zy ch od n ia ,  któryby w paszpor t  opa t rzony  
nie b y ł ,  a władze mun ic yp a l ne  zawsze mieć 
pow inny  na oku  odp ow iedz ia lno ść ,  jaką arty­
kułami  67, 68, 69 i 70 prawa z dnia 28. Maja 
*828. r - względi  m zamieszkan ia  i po by tu  cu ­
dzoz iemców na gminy  włożon o .  Przypomi*
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namy im  tu  n in ie j szem tę  odpowiedz ia lność ,  
abv się wszelkich środków ostrożności  chwyc c 
m o g l i ,  jakie tylko za  d o g o d n e  interesowi  wła­
s n e m u  uznaję.

W ł o c h y .
Gazety n iemieckie d on osz ą  z nad  granicy 

włoskiej  pod  d. 3. L u t e g o :  Straszliwy związek 
pod  nazwiskiem Giovine I ta lia  przekonywa  nas  
na  no w o  p rzez częste wypadki  o swojem okro- 
p n e m  i s tnieniu.  O b o k  zakłócia pu g in a ł em  
Dyrektora policyi  w Parmie ,  stał  się t en związek 
w  c iągu kilku dn i  po d rugi  r az w in n y m  s k r y  
tobójs twa pope łn ione go  na rodowi tym W ł o ­
c h u ,  nazwisk iem Cas t ig l ione ,  Pu łko w n ik u  
w C.  K.  aus t ryackiem wojsku.

Z  R z y m u ,  dn ia  30. Stycznia.
(G az .  P o w sz .)  —  Rząd  znaczną  l iczbę osob 

pode j rzanych  przya resztować kazał ;  wszakże 
Stało się to tylko po do bn o  ze względu na  
bezpieczeńs two publ iczności  podczas karna-  
w a ł u ,  po sko ńczen iu  którego osoby te zno w u 
zos taną puszczone na  wolność.  U ż y w a n o  tego 
środka także i d aw n ie j ,  kiedy żadnych  się n ie  
obawia no  zabiegów publ icznych.

Mów iono  tu d u ż o ,  źe uznan ie  Kro’lowej  h i ­
szpańskiej  wkrot'ce nastąpi  i źe są s łuszne 
p rzyczyny  do m n i e m a n i a ,  że Kroi neapol i t an 
ski równie  się do tego  nareszcie przychyl i .  
Najnowsze  wiadomości  o zmian ie  mintsteryal-  
nej  w Hiszpani i  wzbudziły przeto tu  za sm uc a­
jące w ra że n i e ,  ponieważ się obawiają ,  Żeby 
cała hierarchia teraz srogiego ciosu nie  d o ­
zna ła ,  któryby R z y m e m  sam ym zaerząsnął .  
L is ty  z l ia ta lon i d on osz ą  , źe duchowieńs two 
la tn i e  z nadzwycza jną  t rwogą przyszłości cze­
ka i źe wielu księży i zakonników p o s ta n o ­
wiło rozstać się na zawsze z o jczyzną swoją 
j w Rzymie  szukać przy tu łku .  T u  równie  jak 
w Hiszpan i i  z postępowania  D o n  Carlosa wszy­
scy n ie za do w ol en i ;  narzekają ,  źe jego tcho- 
rzl iwość sprawę kościoła o zgubę  przyprawiła ;  
mógł by  b y ł ,  wystąpiwszy śmiało na samym 
początku i pos i łkowany  przez n iena ru szon e  
naówczas jeszcze bogactwa kościoła ,  osiągnąć 
t ron hiszpański ,  podczas  kiedy teraz z p r zy ­
czyny  b raku  ene rgi i ,  r ehg ią  i państwo zgub i  . 

N  i e m  c y.
Z  O l d e n b u r g a ,  dn ia  1. L u t e g o .

Wszystkim p o dd any m pici męzkiej W .  Xicj- 
S tw a  Oldenburskiego  ma na przyszłość nie  byc 
pozw olo ne m żenić się przed 21 rokiem życia,  
chyba  za zezwoleniem Monarchy.  _ Gdyb y  się 
kto niemający jeszcze lat 21,  ożen i ł  za g ran i ­
cą ,  ma łżeństwo  byłoby wprawdzie w a ż n e ;  ale 
za pow ro t em  mężczyzna karany będzie a r e ­
sz tem 4 tygodniowym.  Pob ierający wsparcie 
z f un dus zu  ub o g ic h ,  nie  m o gą  wcale o t r zy ­

mać pozwolen ia  do o żen ien ia  się.  Jeśl iby m i ­
m o  tego ożeni l i  s ię za g ran icą ,  żona  n ie  b ę ­
dzie w pu szc zo n ą  do kraju, ,  a  m ą ż  o sa d zo n y m  
zos tan ie  w areszcie od  3 do  6 tygodni ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  8- L u tego .

L i s t  z Barcelony do nos i ,  że Pan Z ea  z H i ­
szpani i  się oddal i ł ;  przejeżdżał  on  incogn i to  
przez wspo tnn ione  miasto,  udając się do  R z y ­
m u ,  gdz ie  na d łuższy czas osiąść postanowi ł .

G en e ra ł  Ouesada  p o d o b n o  p rzybył  w 3000 
wojska do  Wi t toryi .  O p r ó c z  t ego n ie  m a m y  
żadnych  n ow in  z nad g ranicy.  VVedle M e ­
m o r i a l  B o r d e l .  uz na n ie  bo nó w  (pap ie rów )  
Ko r tezów  n ie  u lega więcej  żadnej  wątpl iwości ,  
a w skutek przedsięwzięcia  kroku t ego  przys tą­
pią obec n ie  do  konfiskaty własności  klasztorów 
i d o  zagrab ienia  tych dó b r  kościelnych n a  
rzecz ska rbu ,  gdzie mieszkańcy w poruszę-,  
niach Karoiistowskich udział  miewali .

O neg da j  P re zes  I zby  wyprawił  ba l ,  na  Któ­
ry 2000 gości zaproszono,  Zo s ta ł  1 t en festyn 
p rzedmio tem przekręcań  duch a  stronniczącego.  
W s z ę d z ie  czytano wczoraj  najświetniejsze o p a ­
syw ani a  onego,  podczas kiedy T r i b u n e  dz i ­
siaj tak się o dzy w a:  „Bal  u P r e z e s a  I z r y  y
nadzwyczaj  sm ut ny  i znudz i ł  wszystkich n i e ­
zmiern ie ,  D e p u t o w a n y c h  op p o z y c y i  wca e 
tam nie by ło ,  a dokt rynerów liczba też tylKo 
była szczupłą.  “

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5 - L u te g o .

A l b i o n  czyni  nas tępujące uwagi  nad  m o ­
wą od t r onu  : Wyjąwszy  p rzesadną  pochwalę
za ła twionych na osta tniem posiedzen iu czym- 
ności  i wywyższanie nad  mia rę  zaufania  po ło ­
ż on e g o  w przyjaźni  F rancy i ,  zawiera ta m o w a  
wiele ,  co się K on se r w a t yworn podobać  b ę ­
d z i e ,  i ma ło  coby przez nich  z g a n io ne m  byc 
mogło .  Uzna ją  uc i em ię żo ne  położenie r o ln i ­
ctwa.  O  zamie rzone j  zmianie  w p an u j ąc ym  
kościele angl ikańskim nic nie powiedz iano ,  
a o zamia rze znies i enia  istniejących praw z b o ­
żowyc h  najmniej sze j  nawet  n ie  ucz yn ion o  
wzmianki .  O  I r l a n d y i ,  zdan iem nasze rn ,  za  
nad to  wiele powiedziano .  Więks za  część tej 
mow y widoczn ie w y mi erz on a  jest przeciw 
O ’C o nn e l lo w i , przezco t em uż  za wiele wa no- 
ści p rz y z na n o .  Lep i e jby  b y ł o ,  gdyby w jn >* 
strowie o tej sprawie mniej  byli rozprawia  1, 
a więcej  uczynil i .  Muszą  oni  własnej  n ie ­
szczęsnej  poli tyce przypisać stan rzeczy,  toiy 
ich t eraz takiej nabawia niespokojnosc i ,  bzezę- 
śc iem nie ma  wzmianki  o zachęcan iu  angie • 
skich R efo rm at o r ów  ( d i s se n t e r s ) ,  którzy y 
chę tn ie  kościół epi skopalny zburzy l i ;  p o m i ­
n ię to  całkowicie ich żądania.  Co się 6tosun-
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fców z z a g r n n k z n e m i  m o c a r s tw a m i  do tycz y ,  
u d z i e l o n o  n a m  n i e ty iko  na jm o c n i e j s z y c h  z a ­
p e w n i e ń  o m a j ą c y m  t rwać  i n ad a l  p o k o j u ,  a l e  
n a d t o  w y r z e c z o n o  to  t o n e m  u r o c z y s t y m  i p a ­
t e t y c z n y m  , j ak  gd y b y  N, P a n  o so b i s t e go  d o ­
z n a w a ł  u k o n t e n t o w a n i a ,  ź e  to z w ia s t o w ać  
ruo ż e .  D o s t r z e g l i ś m y  n i e s t e t y ,  ź e  d u s z n o ś ć  
n i e c o  z d a w a ł a  s i ę  d o k u c z a ć  K r ó l o w i ,  o d c z y t a ­
n i e  a l b o w i e m  m o w y  j e g o  k i l kak ro tne  kasz l en i e  
p r z e r y w a ł o ,  W  o g ó l e  j e d n a k  m o w a  jego n i e ­
ty iko w y r a ź n a ,  a le  także i w y ra z u  p e ł n a  by ł a .  
Ż y c z y l i b y ś m y  t y l k o ,  ab y  na s t a j ące  ob rady  
z g r o m a d z e n i a  p o d o b n y m  d u c h e m  z a c h o w a w ­
c z y m  o d d y c h a ł y ,  jak n a j g ł ó w n i e j s ze  o ś w ia d ­
c z e n i a  w  m o w i e  k ró l ewski ej .

Z  I r l a n d y i  o d b i e r a m y  b a rd z o  s m u t n e  w ia ­
d o m o ś c i  o  n i e s zc zę śc i ac h ,  z r z ą d z a n y c h  t a m  
c d  d w ó c h  m ie s i ęcy  p r ze z  b u rz e .  C a ły  kr.aj- 
j e s t  w o dą  za l a n y ;  m o ż n a  tylko by łp  zas iać co ­
ko lw iek  p s z e n i c y ,  i lękaj ą s i ę ,  aby  s i ę  i o n a  
n i e p o p s u ł a ,  J ę c z m i n  i o w ie s  m a j ą  t e r az  być  
s i a n e ,  c z e m u  j ed na k  w y le w y  p rze sz k ad z a j ą .  
G ł ó w n y  n a w e t  p o k a r m  I r l a n d c z y k ó w ,  kar t of le ,  
k t ó r y c h  w ie lką  i lość z a k o p a n o ,  zo s t a ły  c z ę ­
ś c i ą  z e p s u t e ,  c zęści ą  z u p e ł n i e  zn i s zcz on e ,  
W  G a lw a j ,  R o s c o m m o n  i i n n y c h  oko l i c ach  
p a d a  m n ó s tw o  o w i e c ,  a w e łn a  co raz  ba rdz i e j  
d ro że j e .  Z  o b a w ą  o c z e k u j ą  o g ó ln e j  d ro ż y z n y .

P e w n y  of i cer  ang i e l sk i ,  k tóry p r z ed  d w o m a  
la ty  d o k ł a d n i e  zw iedz i ł  w a r o w n i e  da rdane l sk i ę ,  
p o d a ł  n a s t ę p u j ą c ą  o n i c h  w i a d o m o ś ć :  „ N a
s t r o n i e  eu rop e j sk i e j  s ą ;  i )  Ska in -Ke l l i  ( p r z e d  
D a r d a n e l l a r n i )  m a  1 5 d z i a ł ;  2)  S e r t - a l -B a ch r  
Kaless i  ( z a r nek  nadmorsk i , -  z w a n y  takźa n o ­
w ą  w a ro w n i ą  eu ro p e j sk ą )  p r z y  wejśc iu na  A r ­
ch ipe l a g ,  m a  70 dzi a ł  i 4  m o ź d z i e r z e ;  3) Esk i -  
S a r l i k ,  m a  12  d z i a ł  i l e ży  0 3  mi le  ( a n g i e l ­
sk i e )  od  p i e r w s z e g o ; 4)  K i l l e t i -B a ch r ,  ( d a w n a  
w a r o w n i a  e u r o p e j s k a ,  m o c n o  o s z a ń c o w a n a )  
m a  64  d z i a ł ,  m i ę d z y  któr erni  j es t  I g  wie lk iego  
ka l i b ru  z  k a m i e n n e rn i  k u l a m i ;  są p r z y t e m  
dw ie  b a t e r y e ,  w y s y p a n e  w os t a tn i ch  10 l a t a c h ;  
z  t ych p o ł u d n i o w a  m a  48  d z i a ł ,  a p ó ł n o c n a  
3 0 ;  5)  K J a m l i - B u r n u w a r o w n i a  n o w o  wys t a ­
w i o n a ,  m a  30 d z i a ł ;  6) Bowa l l i  - K a l e s s i , rva- 
r o w n i a  z u p e ł n i e  n o w a ,  w mie js cu  d a w n e g o  
S e r t o s ,  o s t a tn i e  m ie j s ce  o b r o n n e  na  s t r on i e  
e u ro p e j s k i e j ,  m a  50 dzia ł .  N a  s t r o n i e  a zy -  
a tycki e j  z n a j d u j ą  s i ę  w a r o w n i e :  t )  i 2)  K u m -  
Ka l e s s  ( z w a n e  t akże  n o w ą  w a ro w n i ą  azya ty -  
cką )  ma 4 m o ź d z i e r z e  i 80 d z i z ł ,  m i ę d z y  któ- 
r e m i  j e s t  ifl w ie lki ego  ka l i bru  i d w u d z i e -  
S tOc z t e ro lun to wyc h ,  3 )  B a rb r i  m a  44 dz i a ł  
m a ł e g o  k a l i b r u ;  4 )  Su ł t an i -Kal e ss i  ( da w na  azy- 
a t ycka  w a r o w n i a  n ap rz ec i w  d a w n e j  e u ro p e j ?  
s k i e j ) ,  n a j m o c n i e j s z a  źe  w szy s t k i c h ,  g ó r u j e  
O,ad H e l l e s p o ą t e m  w  m ie j s c u ,  w k tó r em  jes£

n a j w ię k s z y  p ę d  w o d y  , i k t ó r ego  s ze ro ko ść  wy.  
nos i  I  mili  an g i e l s k i e j ,  skł ada  s i ę  z dwóch  w a ­
ro w n i  z s o b ą  p o ł ą c z o n y c h  i ma j ą cyc h  192 dział ,  
z  k tó rych  i g  jes t  w iększe go  k a l i b ru ,  Otwór 
ki lku z n i c h  m a  26 cali  ś r e d n i c y ;  chcąc  m i e j ­
sce 10 z w i e d z i ć ,  t r z eba  okazać  f i rm an  S u ł t an a ;
5) K i s s i - B .u rn u , ma  46 dz i a ł ,  gó ru j e  także n a d  
k a n a ł e m ,  s ze r o k i m  p rz e s z ło  m i l ę  an g i e l s ką ;
6)  M e g a r a - B u r n u  w a r o w n i a  w ys t a w io n a  r o k u  
1820, ,  m a  24 dz ia ł  . r ó ż n e g o  ka l i b ru .  W a r o ­
wn ie  te  zo st a ły  od  ro k u  1807.  p r z y w i e d z i o n e  
do o b r o n n i e j s z e g o  s t a n u .

O s t a t n i  n u m e r  j apoński e j  G az e ty  dwor sk i e j  
z a w ie r a  n a s t ęp u j ą cy  ro z k a z  Ce sa r z a  J a p o n i i : 
„ W z y w a  s i ę  m ł o d y c h  l udz i  kra ju n a s ze g o ,  
a ż e b y  p i l n ie  rośl i .  C i ,  k tó r zy  do  20go  ro k u  
n i e  d o r o s n ą  p r z ep i s a n e j  m i a r y ,  tak d łu g o  bici  
b ę d ą  k i j a m i ,  d o p o k ą d  d o  p r z y z w o i t e g o  w z r o ­
s tu  n i e  do jd ą . “  ^

P r zy by ł a  tu  d . eputacya  z D o y e r  c e l e m po-  
d a n i a  K rp lo w i  J m c i  i X i ę c iu  W e l l i n g t o n o w i  
p i s m a  w z g l ę d e m  u p a d k u  t a m e c z n e g o  po r t u .  
L o r d  M e l b o u r n e  p r zy j ą ł  tę  d e p u t a c y ą  ba rd zo  
u p r z e j m i e ,  i p r z y r ze k ł  zw ró c i ć  n i e z w ł o c z n i e  
u w a g ę  na  p r z e d s t a w i o n e  o ko l i c z n oś c i .  P is rno 
a d r e s s o w a n e  do  X ięci a  W e l l i n g t o n a  pos ł ano  do  
S f r a ih f i ę ldhou fe ,  gdz i e  t en  X iąź ę  bawi .

G az e t a  M o r n i n g - P o s t  m n i e m a  iż p o b y t  
L o r d a  H o w a r d  de W a l d e n  w L i z b o n i e ,  jeśl i  
r z ecz yw i ś c i e  n a s t ą p i ,  n i e  bę d z i e  b a rd z o  p r z y ­
j e m n y m ,  i źe  D o n  P e d r o  r a d b y  go  n i e p rz y -  
j ą c ,  g d y b y  t y lko m ó g ł  to uczyni ć .

Okrę t  w o j e n n y  po r tuga lsk i  s toi  c i ąg l e  p r ze d  
G r a y e s e n d ;  o  p r z y c z y n i e  t ego  r o z c h o d z ą  się 
r o zm a i t e  p og ło s k i ,  z  k tó r ych  n a j po do bn i e j s z ą  
do  p r a w d y  jest  t a ,  iż u w a ż a  c z y n n o ś c i  a g e n ­
tów mig ue l i s t o wsk i c h  p r z y  T a m i z i e .  YV ta 
k im że  ce lu  z n a j d u j ą  s i ę  ok rę ty  por tuga l sk i e  
p r z e d  d w o m a  po r t ami .

K a n c l e r z  I z b y  sk a r b ow e j  w y d a ł  n a s t ęp u j ąc y  
o k ó h ń k  d o  c z ło n k ó w  I z b y  n i ż s z e j ,  k t ó r zy  
zwyk le  g ł o s u j ą  za  s t r o n ą  M i n i s t r ó w :  „ G d y
P a r l a m e n t  z g r o m a d z a  s i ę  d n i a  4- L u t e g o  dla 
za jęc ia  s i ę  sw e m i  c z y n n o ś c i a m i ,  a ba rd zo  w a ­
ż n e  i n t e r e sa  ma j ą  być  n i e z w ł o c z n i e  p r z e ł o i o -  
n e ,  p oz w a la m  wię  sob i e  pros ić  W P .  o o b e ­
cność  w I z b i e  n i ż sze j  w d n i u  r z e c z o n y m .  M a m  
zaszczyt  i t. d ,  ( p o d p i s a n o )  A i t h o r p , “

W  m ie j s cu  z m a r ł e g o  L o r d a  G r e n v i l l e ,  Xią-
Żę W e l l i n g t o n  zos t a ł  d ,  29, z,  rn. j e d n o m y ­
śln i e  o b r a n y  K a n c l e r z e m  u n iw e r s y t e tu  Ox fo r d -  
ski ego.  I n s t a l l a cy a  j e g o  o d p ra w i  s i ę  w C z e r ­
w cu  z  w ie lką  uroczys to śc i ą .

O k r ę t  l i n io w y  „ E n d y m i o n " ,  p o d  dowó-  
d z tw e ro  K a p i t a n a  P a n a  S a m u e l a  R o b e r t s ,  za.  
w i n ą ł  dn i a  ao .  b, m .  z P l y m o u t h  d o  P o r t s ­
m o u t h ,  d o k ą d  n aza ju t r z  z  r a n a  p rzy b y ł  A d -



niirał Josias Ro w le j ,  !któr.y b a n d e r ę  swoją 
zatknął  na wzmi ankou  anyrn o t r ę c i e ;  o t r zy ­
mał 011 r o z k a z  udania  się na mo rz e  Ś ród z i em ­
n e ,  celem objęcia nacze lnego  dowódz twa  
t amecznej  eskadry w miejsce P a n a  L ul tenaj  
Malcolm,

W e d ł u g  gazet  z Malty pod d.  8- z. rn. spo­
dz iewano się tam przebycia całej eskadry P a ­
na Pu l t e na j  Malcolm,  op ró cz  okrętu “Al l r ed" ,  
który pozos tanie w S m ,  r n i e ,  i okrętu „ M a d a ­
gascar “  który Król  grecki chce za trzymać 
% bliskości siebie dla odbywania  swojej żeglu- 
di. Listy p rywatne pod  d. 10. b. m.  donoszą,  
iż wspow nion y  A d m i r a ł  był  już niedaleko rze­
czonej  wyspy.  _

P o d łu g  listów z Kah i ra ,  M e h m e d  Al t  za ­
myśla utworzyć szkołę  po l i t echn iczną ,  a Pro- 
fessorarni jej ma być kilku młody ch  Kgipcyan,  
którzy brali  nauki  w W o ol w ic h .  Gazeta G l o ­
b e  m n i e m a ,  iż W i c e - K r o i  E g ip tu  oświadcza 
się z największem uszano wan iem  wzg lędem 
P o r t y ;  zawsze atoli t rzyma się polityki satra­
pów tu reck ich,  aby używać wyrazów najpod-  
d an n i e j s zyc h ,  wtenczas n aw e t ,  kiedy j awnie  
po dn o sz ą  rokosz przeciw Suł t anowi .  T e ż  listy 
n ic  jeszcze nie wzmianku ją  o przejściu A d ­
mi ra ła  egipskiego O s m a n a  Baszy na s t ronę  
P or ty .

D o n o s z ą  z Jamajki  pod d. 22. G r u d n i a ,  iż 
K on su l  francuzk! P a n  l i ar ro t  oddal i ł  się z tej 
wyspy i wsiadł  na okręt  w o jen ny  angielski 

Baser11, celem wrócenia do  Kar tageny.  Z d a ­
je się więc ,  iż zatargi  międ zy  rządem fran- 
cuzkirn i ko lumbi j skim,  które skłoni ły Pan a  
Barrot  do udan ia  się do Ja ma jk i ,  zostały za­
ł a twione .

Kapitan szwedzki  E r i e son  ot rzymał  od rządu 
naszego  patent  na wyna lez ioną  m a c h i n ę ,  któ­
ra przez rozgrzanie powiet rza większą siłę n a ­
da j e ,  aniżeli  mach ina  parowa.

Dzi ś  odprawi  się zg ro ma dze n ie ,  które ma  
s ię  naradzać wzg lędem znies i enia opłaty od 
chleba i wzg lędem praw zbożowych .  Oko li ­
czność ta za jmuje  bardzo pisma publ iczne.  
E d i n b u r g  Rev iew zawiera między  in ne mr  
obsze rny a r tyku ł ,  który dow odz i ,  iz rolnictwo 
angielskie w p e w n y m , wzg lędz ie  tnoże mieć  
prawo do opieki  władzy prawodawczej  przeciw 
zby te cz ne mu wprowadzan iu  zboża zagrani-  
ęznego  do kraju,  lecz dotychczasowy sposób  
tej opieki  jest n i e s t o so w n ym ,  i dla powsze­
ch ne go  dobra lepiej byłoby us tanowić stałą 
op ła tę  zamiast  t eraźnie jszego c ł a ,  które się 
us tawicznie zmien ia .  Gazety torysowskie są 
t e m u  przeciwne.

P a n  O ’Conne l  miewa ciągle bu n t o w ni c ze  
m o w y ,  i p rzy rzeka,  i i  zaraz na początku  po-

Biedzcn pa r l amentowych  popierać bęuzie n ie-  
tylko znies i enie un i i ,  iecz oraz  z u p e łn ą  o d ­
mian ę  istnący ch praw wzg le dem druku.

Donoszą z B u e n o s - A y r e s  pod  dn.  27. P a ­
źdz ie rn ika ,  iż tam wybuch ła  z n o w u  wojna d o ­
mowa.  Niedaleko miasta s toczono  już kilka 
utarczek.  Powstańcy byli mocniej si  od s t ron­
ników r zą du ,  którzy wezwali  G ene ra ła  Rosas  
na pomo c .

J e d n o  z pism zagran icznych daje  nas tępują ­
cą cha rak te rystykę t r zech  Mini st rów h i szpań­
skich:  P P .  A ra n a l d o ,  V as q ue z  - F i g u e r o a
i Garel i :  „ A r a n a l d o ,  tymczasowy Mini s te r
ska rbu ,  jest to dawny u rzędn ik  skarbowy i na ­
der  w wydziale swoim chwalony ,  W  zawo­
dzie pol i tycznym tyle tylko jest z n a n y ,  iż s ię  
sprzeciwiał  wszelkim pożyczkom zagrani ,  
cznyrn.  Zas tęp u je  on tylko tymczasowo M i ­
nistra ska rbu,  dopóki  n ie  znajdzie  się cz ło­
wiek zdolny wywieść z n ie ł adu  i uporzą dko ­
wać skarbowość H is z pa n i i ,  zag rożone j  p rawie  
bankruc twem.  — V a s q u e z  - F i gu er oa  byl  
j u ż  dwa razy Mini s t rem ma ry n ark i ;  p ie rwszy 
raz  w roku.  182°. za r ządu  s t a nó w ,  drugi  r az 
p r zed  P a n e m  Salaza r,  który piastował  ten 
urząd aż do  upadk u  min i s t e ryum Pa na  Cało- 
marde .  — Mianowanie  Pana  Garel i  Min i s t r em 
sprawiedl iwości  m o ż n a  uważać za krok mają ­
cy na celu ograniczen ie  w pł yw u du c h o w ie ń ­
stwa i zakonn ic twa ;  on  to bowiem jes t ,  k tó ry 
r oku  J822. ,  będąc  Mini s t r em sprawiedl iwości  
pod  kor tesami ,  wydal  zakaz wysyłania z kraju, 
go towych  p ieniędzy  na okupywanie  w R z y m ie  
dyspens  i bul  papiezkich.  O n  to opierał  s ię  
z całej siły p r ze sad zo nym  w ym ag an io m stol i­
cy apostolskiej ;  z resztą łączy n iepospo li t e  ta- 
l enta  i p rawdziwą pobo żno ść ,  do zasad su ro ­
wych  wzg lę dem  w p ływu duc howieńs twa  n a  
rzeczy świeckie.  Król F e r d y n a n d  V I I .  mia ­
nował  go w swoim testamenc ie  zastępcą cz ło n­
ka rady regency jne j ,  Kro lowa  zrobi ł a go r z e ­
czywistym cz łonkiem tejże r ady ,  teraz jest 
Mini st r em pod  nacze lnic twem tego samego  
Mar t inez  de  la R o s a ,  p od  którego p r ezeso­
s twem kierował  mini ste rs twem sprawiedl iwo­
ści za czagu kpr tespw,"

Rozmaite wiadomości.

Dnia 12. L u te g o  o g o d z .  11 tej p rzed po łu -  
d n ie m  umar ł  w Berl inie  zn an y  w swiecie 
l iczonym F r y d e r y k  E r n e s t  S c h  1 e i e r  na a- 
c h e r ,  Dok to r  teologi i  i aktualny Professor
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przy un iwersytec ie  Be r l ińsk im,  oraz  Sekretarz 
klassy fi lozoficznej Królewskiej  akademii  nauk 
i p l eb an  przy kościele Dre i fa l t igkei t s-Ki rche.

Z e  L w o w a .  —  H o c u l o w i e ,  górale r u ­
scy Karpatów naszych ,  zamieszkujący na  P o ­
ku c iu  śc ianę Ta t rów  od  Pol sk i ,  przy legie g ó ­
ry od g ranicy węgierskiej,,  a na wschód roz­
ciągający siedziby swoje  a ż ku Bukowi-  
n i e ,  wyprowadza ją  na z w ę  od  k o c z u !  ó w  
czyli koczowniczych S!awian.  Nie  pomieszani  
z  innemi  p l e m io n a m i ,  zachowal i  p rawdziwe 
z n a m i o n a  i rysy Slawian.  N o s z ą  siermięgi  
c i emno  rudawego  koloru własnej  rob o ty ,  kto 
r e  bundam i z ow ią ,  kape lusze czarne stroją 
cz e r w o n e m i  wstążkami.  Między  ich kobie ta­
m i  znajdzie  się wiele rzadkiej piękności ,  jakoteż 
ob ie  pici wyszczególnia ją  s i ę , jak zwycza jnie 
g ó r a l e ,  dz ie lnego  składu bu d o w ą .  T o p o re k  
jest n i e o d s tę p ny m  towarzyszem H o c u ł a ;  za 
j e g o  p om oc ą  drapie się po gó rac h  i skałach,  
z ręcznie  podrzuca go  w t a ńcu ,  na wese lu  zaś 
u c i n a  pan młody  wśród tańca ob lub ien icy  swo­
jej  warkocz toporkiem.  W a r ko cz  ten p r z y m o ­
cow any  jest do gwoźdz ia,  a z rę czn ie j sze ,  lub 
m n ie j  z r ęcz ne  on eg o ź  odc ięc ie ,  jest  wróżbą  
przyszłości  dla młodej  ma łżonki .  H o c u ł o w i e  
t r u d n ią  się przyrządzaniem n a b i a łu ,  ich bryn­
dza  rozchodz i  się po  ca łym kr a ju ,  ich zentyca  
n i e j ed n eg o  słabego u le czy ła ,  k tó rego  lekarze 
Wyprawiali  do gór  ich po  zdrowie .  Zwyczaj-  
n e m  ich pożywie n ie m jest se r ,  m le ko ,  ka r to ­
fle, placki owsiane,  ryby i zwie rzyna.  N a  tar­
gi p rzybywają  do K u tó w ,  K o ło m y i ,  T y ś m i e -  
nicy,  B o h o r o d c z a n , Ł yś c i a ,  Ka łusza i Stryja, 
D o  znaczn ie j szych  rzek, pomiędzy  wielu mnie j  
szem i ,  w ich górach p łynące rn i ,  l iczą P rut ,  
Bys t rzy cę  i Cz er em o sz ,  k tó rego  os ta tniego 
Wodospady równają się pięknością w o d os pa ­
d o m  R e n u  pod S za fhuzą ;  temito r zekamisp la -  
wiają klepki,  d rze wo i wyroby  d rewniane.  
W y z n a j ą  religią g r e c k o - u n i c k ą ,  zostają pod 
władz ą  w ój tów,  których w ataszkam i zo w ią  
i mówią  językiem ruskim,  mieszając wiele pol­
skich,  węgier skich,  wołoskich ,  a nawet  n ie ­
mieck ich  wyrazów.  ' Z a j m uj ą  p rzes t r zeń do 20 
mil  wzdłuż,  a na  3— 4 mil  w szerz pasma gór  
karpackich.  I ch  ludność wynosi  przeszło 
3o,coo dusz.  Ł u ka sz  Gołęb iowsk i ,  w sp o m i­
nając  o n ich w dz ie le :  „ L u d  p o l s k  i“ ( l 8 3 0 )  
p i s z e ,  iż roku  1320. żył  w jedne j  ich osadzie 
6tarzec,  nazwiskiem G a r a c h ,  mający 85 lat> 
k tóry bogobojnośc ią  i cnot l iwem życ iem tyle 
z j ed na ł  sobie miłości  i zaufania u swych z i o m ­
ków,  źe w rzeczach większej  wagi  i we wszel  
kich zatargach do n iego się powsze chn ie  u d a ­
w ano. Całe  życ ie  poświęci ł  o n  pos łud ze  wspó ł­

brac i ,  chata jego  była przy tu łkiem nieszczęśli­
wych,  a posiadając dokładną zna jomość użycia 
roślin,  po ma ga ł  na różne  słabości .  Gdy umarł ,  
zeb ran i  z okol ic  pobliskich H o c u ł o w i e  oddali  
os tatnią pos ługę  z m a r łe m u  i na  grobie j ego  
wznieśl i  na  wieczną  pamiątkę kopiec z ka- 
m ien i ,  (Rbzrn,  Lir . )

W  po łowie  G rud n i a  roku zeszłego wyszły 
w P e t e r s bu rg u  w t r zech tomach poezye  E l ż ­
biety Kul rnann ,  dziewicy zmar łej  w ry tym ro ­
ku.  W y d a n i e m  dzieła jej  zajmowała  się A k a ­
demia  Cesarska.  W  przemowie  zna jduje  się 
opis  życia tej tak zawcześn ie  zmar łe j  r y m o i  
twórki,  którego nikt za pew ne  bez ro z r ze w ni e ­
nia nie odczyta.  E lżb ie ta  Kul rnann  ju ż  w g, 
roku  życia swojego wyszczególnia ła  się z p o ­
między innych  trzema rzadkiemi p rzymio tami ,  
to jest f autazyą prawdziwie p o e z y j n ą ,  zadzi -  
wiającą władzą po jmowania  r zeczy i be zp rzy ­
k ładną  pilnością.  Nauka  j ęzyków należała  do  
jej  u lu b io nyc h  za t r u d n ie ń ,  lecz p rzedewszy-  
slkiem zwracała uw ag ę  na piękności  dzieł  poe- 
zyjrrych innyc h  na rodów.  J u ż  w I4 tym roku 
czytała w o ryginale  najznakomi tsze dzieła  pię 
khej  l i teratury starożytnej  Grecyi  i R z y m u ,  n ie ­
mieckie j ,  włoskie j ,  f r ancuzk ie j ,  hiszpańskiej,  
angielskiej,  por tugalskiej  i nowo-greckiej .  W y ­
born ie  prze łożyła  A n a k r e o n a  na język rossyj- 
ski ,  który przekład zna jduje  s ię  w zbiorze  jej 
poezyi .

Ces. -Ross Radzca S tanu  Dr.  R o o s  pisał n ie ­
d aw n o  do przyjaciela swojego  w Rz ym ie ,  źe 
w majętności  Pana  Dem id of f  w Sybery i ,  gu -  
be rni i  Pe rm sk i e j ,  w N i ź s z y n ) - T a g i l u , znale­
z i ono  pla tynę w matrzycy ( rud z ie  pierwotnej) .  
P o s ła n o  próby tejże do P e t e r s b u r g a ,  gdzie 
pod najściślejszy p o d d a n o  ją rozb iór  i ten stąd 
wy p ro w a d zo no  wniosek,  źe  p la tyna ,  o której 
n i e  wiedz iano  dotąd z czego  s ię  tworzy ,  p o .  
wstaje w kamieniu  s e r p e n t y n o w y m . — T a  wszy­
stkich min er a lo gó w bez wątpien ia  obchodząca  
wiadomość  umiesz czo na  była w D i a r i o d i  
R o m a ,  a s tamtąd przeszła  do  in nyc h  dz ie n ­
ników.

W  wyszłem n ie da w no  w P a r y ż u  dz i e łk u :  
R em arques relatives a la physiognom ie, uczon y  
j ego au tor  poważ n ie  u t r z y m u je ,  źe  n a j p e ­
wniej szym znak iem trwałości życia ludzkiegu 
jest długość n o s a , która w ścisłym s t o s u n k u  
zostaje z c i ałem.  I m  bardziej  ta część' ciała 
jest vvydatną, tern d łuźszem też bywa życie jej  
właściciela.  Badacz nasz wyprowadza ten wnio ­
sek z pos t r ze źe ń ,  czy n io ny ch  nad  d ługośc ią  
dzioba ptaków,  z których papugi ,  kruki,  soko ­
ł y ,  bociany  i r. p.  zwykle  najd łuże j  żyją i 
s twie rdza zdanie swoje  dlugi rn spisem  l udz i



z wielkiemi n o s a m i ,  którzy doszli pozne j  s ta­
rości. N a j w i ę c e j , zdaje  s ię ,  dostarczały m u
p o s i i z . ź t ń  n o s y  s t a r c ó w ,  u t r z y m y w a n y c h  w p a
ryzkim szpitalu inwal idów.  — Czytając  to 
w dz ien n ik ach ,  mi m o wo ln ie  nasuwa s ię  nam  
n a  myśl  owo  tak bardzo  t rafne zdan ie  starego 
Szekspira:  źe nie ma tak dziwnej  rzeczy na
świecie,  którejby fi lozofowie nie utrzymywal i .

W  P a r s ź u  wychodz i  dziennik dla panien 
(J o u r n a l  des Demoiselles) ;  dla więźniów,  s i e ­
dzących za długi  w s ł awuem St. Pelag ie ,  aże­
by czytan iem n u d ę  rozrywal i ;  a nawe t  a 
dzieci przy piersiach ( J o u rn a l  des enfans a la  
m am elle ) .  P.  C lement  Z u n tz ,  podpisujący się 
h o m m e  de lettres et de tabac,  wydaje t amże 
pismo c z a s o w e : L 'a n t i -  tabac,  w k t ó r e r n ,  na
przekorę  wszystkim tabacznikom , na  zażywa­
nie tabaki powstaje.

W  towarzystwach do br ego  t o n u  w L o n d y ­
nie zaprowadzono  szczęśliwą o d m i a n ę  w bile­
tach zapraszających na obiad.  Naj l epszą p o ­
t r aw ę ,  jaka ma  być na obiedz ie ,  wyobraża ją  
na bilecie:  czyto ryba,  czy zwie rzyna,  czy ja­
ka inna  smaczna potrawa.  Zaproszona  osoba 
moż e  więc wiedzieć ,  na co z ape ty tem ma się 
p rzygotowywać i czy w guście jest dla niej 
obiad,  na który j ą  zapraszają.  Te^rysunk i  p o ­
traw wykonywa s ławny  rytownik N ew to n  r i d ­
d ing ,  wyszczególniający się w tym rodzaju ry­
sunków.  _ ,

Pew ien  lekarz angielski  m n i e m a ,  ze kozy 
byłyby bardzo dobre  do karmien ia  tych dzieci ,  
których matki  karmić n i t rnogą ,  lub które matki  
utraciły K o zy  dają się ł a two ułaskawiać,  są 
po ję tne  i po  ich p rzywiązan iu  do zwierząt ,  
które karmią ,  wnioskować m o ż n a ,  ze i do 
dzieci  przy wiązane będą.  Koza powinna  kłasc 
się do ka r mien ia ,  a dziecko ,  p rzyzwycza jone 
do niej,  s amo p ragnie  dostać się do swojej  kar- 
micielki i ssać p erś.  N a u c z o n a  koza bit gn ie  
na zawołanie  i g łód  dziecięcia zaspokaja,  a p o ­
karm taki ma być"hardzo zdrowy dla dzieci.

W  1832- r» wyjechało z Ang l i i  66,339 osób 
do  osad angielskich w A m e r y c e ,  169 na pi^Y’ 
lądek D o b re j  Nadz iei ,  3733 do Austral i i ,  
32,872 do  S tanów  z j ed n o c żo n y c h ,  o g ó łe m  
103. 140 osób.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Prz ez  uwiadomien ie  J W .  P rez es a  Nacze l­

nego  prowincyi  z dn ia  14. Paźdz ie rn ika r- 
p rzesz! , ,  umieszczone w gazecie poznańskiej  
Nro .  245. ,  są juz  do publ iczne j  wiadomości  
podan e  postanuwien ia ,  które Najjaśniejszy Pan 
przez  swój najwyższy rozkaz gab inetowy z dn .

20, W r z e ś n ia  roku u p ł yn io n e go  we względzie 
częśc iowego  uprzą tnien ia  katolickiego etnenta.  
rza S. M ary i  Magdaleny wyrzec raczył.  W  sku- 
tek i c h ,  jest j u ż  część tegoż cmenta rza  o d e .  
brana na użytek fortyfikacyi,  b ru zd ą  obw ie ­
dziona  i oznaczona .  N a  oznaczone j  w t en 
sposób  części  cmen ta rza ,  zna jduje  się tylko 
bardzo mało p o m n i k ó w ,  wzg lędem których 
p rzenies i enia Kommissya fortyfikacyjna już  p o ­
t r zebne  wydała rozporządzeń  a. Pozos ta j e  
jeszcze tylko p rzenies i en ie  dwóch  g robowcow 
fami l i jnych,  wzg lędem których Kommissya  
fortyfikacyjna u łoż y  się z właścicielami w ed łu g  
zasad wynagrodzen ia  do zwo lon yc h  przy u-  
p rzą tn ien iu  tute jszego cmenta rza  e w a n g e ­
lickiego.  . . . . .

Natomias t  zna jdu je  się na odstąpionej  części 
około 300 g r o b ó w ,  które po  większej  części 
muszą  być skopane ,  a których przeto p r zen ie ­
sienie na położony w ob w odz ie  cmenta rza  
no w o nabyty g r u n t  p rzez rozkazy gab in e to w e  
z dn ia  10. Marca 1832. i 20. W r z e ś n ia  r. p- 
jest  dozwolonetn.

Poda jąc  to n in ie j szem do  publ iczwej  wiado­
m o śc i ,  pos tanawiamy we wzg lędzie  po s t ę p o­
wania t rans lokacyi ,  co nas tępu je : .

1) Foriyfikacya każe przedewszystkiem p o ­
kropić  w ap n e m  te g r o b y ,  które mają być sko­
pa ne  i ich p rzenies i enie na leżącym (k rewn ym )  
do zw ol on e ,  aby j e  tym spo so b e m  oznaczyć 
publ iczności .

Rów nie ż  na tychmiast  starać się będz ie  o po­
święcenie g r u n tu  gm in i e  kościelnej  us t ąp ione­
go i na  przyjęcie t rans lokowanych g ro bów  
prz e zn ac zo n e go .

2) Co się tyczy kosztów przenies i enia przy- 
ję te  są nas tępu jące ,  także gm in i e  ew a ng e l i ­
ckiej do zw ol on e  zasady;

a )  za wykopan ie  i p rzen ies i en ie  zwłok na  n o ­
wo nabyte m i e j s c e .............................15 egn.

b)  za powtórne  pogrzeban ie  ich ną 
temże miejscu . . . . . .  25 8gr *

O g ó ł e m  więc I  T a l .

w- co wchodz i  za razem w y n a g r o d z e n ie  aa 
przen ies i en ie  na  g robach  zna jdu jących Się 
k rzyżów,  k rzewów i drzew.

3) Każdy chcący przenieść  szczątki swych  
k r e w n y c h ,  mus i  s ię  na p rz ó d  p r zed  kathli-  
ckiem K o l le g i um  kośc ielnem legi tymować 
i o wyznaczen ie  w n o w y m  obwo dz ie  miejsca^ 
na  g rób  p ros ić ,  które m u  bezpłatnie d an e  być 
musi .  Jeże l i  uzna  katolickie Kol l eg ium ko­
śc i e l ne ,  iż zgłaszający s ię  ma  p raw o  do  t r ans­
lokacy i ,  to jest :
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iż jest należącym pogrzeb ane go  i że g r ó b  
l e ży-na  miejscu do skopania p rzeznaczo-  
ne m ,

więc udziel i  m u  na to zaświadczen ie ,  jako też 
l na t o ,  źe ma wskazane miejsce na  c m e n t a ­
rzu .  Z  tern zaświadczen iem uda się do Nad- 
burmis t r za  B e h m ,  który m u  bonif ikacyą wy-

Jeźe l i  zgłaszający się chce za to przen ies i e ­
n ie  usku tecznić ,  dos tanie na to pozwolen ie  
przez  at tes t ,  który m u  Nadb ur mi s t r z  wyda • 
w p rze c iw nym  zaś razie będzie mu odebrany 
at tes t ,  i p rzesiany zostanie fortyfikacyi ce lem 
wykonan ia  t rans lokacyi ,  zgłaszającemu się zaś 
tylko no t inca to r ium na to wyd ane  będzie.

T e n ,  komu do z w o lo n e  jest uskuteczn ienie  
p r zez  siebie t r ans lokacyi ,  w in ien  swój attest 
dozwalający Kap i t anowi  inzyniervi  H a r d t n a k  
okazać,  który oznaczy d n ie ,  kiedy to ma na­
stąpić.  Ty lko  mo g ą ce m u okazać podob ne  za ­
św ia dcz en i e ,  wo lno  je s t t ranslokować groby 
swych należących.

Ula  malej  konkur rency t  i dla odległości  
miejsca mo ż e  translokacya t ak ie  za dnia być 
usku teczn ioną .  D y re k to ry u m  Policy! wyzna-  
czy j edn ak  u rzędn ików do d o z o r u ,  aby nie 
ma jących prawa oddalać i należyty porządek 
u t rzymać.

P o  uskutecznione™ przen ies i eniu  wyda for- 
tynkacya na to zaświadczenie ,  poczerń koszta 
t ranslokacyi przy z łożen iu  tegoż zaświadczenia  
i attestu dozwalającego z kassy fo rt ecznej  mog ą  
Jbyc odebrane .

Jeżel i  fortyf ikacya,  wed łu g  powyższego,  
usku teczni  p rze n ies i e n ie ,  doniesi e  o tern jn-  
t e re s s e n t om , aby przy p rzeprowadzan iu  i po-  
c h o w a n iu  p rzy to mn ymi  być mogli ,

4) Kaziły in t e resent  jest obowiązany ,  w sześć 
t y go d n i ,  od dnia ogłoszenia  tego u w ia d o m ie ­
n i a ,  wziąsć zaświadczen ie  od kościelnego kol- 
ł e g i u m ,  zgłosić się do N ad bu r m is t r z a '  Behm 
1 ządac p r ze n ie s i en i a ,  a po tem toż p rzenies i e­
n i e  w szesciu ty g odn ia ch ,  od dnia uzyskanego 
p o z w o le n ia ,  wykonać.  Kto tego t e rminu  n ie  
do p i ln u j e ,  utraci p rawo do translokacyi.

5)  Co  się tyczy ty c h ,  którzy się wcale nie 
Zg łoszą ,  łub  w ed łu g  poprzedza jącego  prawo  
u t r a c ą ,  postąpt  się jak nas tępuje .  T r u m n y  
ich na leżących zos taną ,  po  sko pa n i u ,  w mo-

c w r f eZ f? r:,yfikaeH . z .!^ o n e  ; zasypane.
. ęi " t a r z y famil i jne g ro bow ce  na g r u n ­

cie  fortyfikacyi ods tą p io ny m,  m a j ą ,  musi  dla
5 . na  n o w e m  te rr i tor ium bezpłatnie

mi e j sce  byc wyznaczone.
P o z n a ń ,  dnia Stycznia 1833.

K r ó l e w s k o - P r u s k a  R e g e n e y a  I.

Z A  P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W s z y s c y ,  którzy do kaucyi s łużbowej  zmar- 

ł e g o S c h l e j  R indan ta  Królewskiego Sądu Z ie ­
miańskiego w ilości Ta l a ró w  trzy tysiące na  
g r unc ie  tutaj na grobl i  pod  Nr.  31, p o ł o ż on y m  
intabulowane j ,  pre tensye  jakowe z czasu u rzę .  
dowania  j ego mieć m n ie m a ją ,  wzywają się 
n in ie j sz em,  aby ce lem zameldowania  i u sp ra ­
wiedl iwienia takowych w t e rmin ie

n a  d z i e ń  3- C z e r w c a  r. b. 
z rana o godz in ie  loiej  przed D ep u to w a w y m  
Ur,  C u l e m a n n  w Izbie naszej  inst rukcyjnej  
w yz n a cz o n y m  się zgłosil i ,  z tern ( s t r zeżeniem,  
iż niestawający z wszc-lkiemi p rc t tn sy am i  do 
kaucyi wspornn ione j  odda lonymi  i do osoby 
teraz do sukcessorów od  tegoż odes laneini  
zos taną .  Kaucya  zaś zwró con ą  będzie.

P o z n a ń ,  dnia 29. S tycznia 1834-
K r ó l e w s k o  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

C e n y  z b o ż a n a P r u s k ą m i a r ę i  w a g ę
w P o z n a n i u .

Dnia w . , L u teg o 1834-
P sze n ic a  . .
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